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J \q  109. — W P ią te k  dnia  12. M aja 1837.

W ia d o m o śc i krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  g .  M a j a .

N .  P a n  raczył  Xięc iu  T h e i m u c a z ,  Cza.  
r ewiczowi  G . u z y i ,  dać order  O r ł a  cze rw on ego  
2giej klassy z gwiazdą.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a,

Z  P a r y ż a ,  dnia 30. Kwietn ia ,  
K u r y e r  f r a n c u z k i  zawiera  nas tępu jący  

ar tykuł  o  s tanie skarbu h i sz pańsk iego :  Poło* 
żen ie  r ządu  hiszpańskiego coraz  się p reykrze j-  
szern staje.  N i e  będz ie  o n  mia ł  p i en iędzy  
do zapłacenia w ojsku ,  b r o n ią c e m u  jego sp ra ­
w y ,  ani  też do zaspokojenia w ie rz yc ie l i , u któ­
rych dotąd jako tako kredyt  zna jdował .  Z a  
Pewniają ,  i e  p r o w i z y e ,  przypada jące na  dz.  
»• M aj a ,  n ie  będ ą  mogł y  być zap łacone  i p rz e ­
pisanie kuponów na bilety ska rbowe ma także 
być nadal  od ło ż o n e .  W  jakikolwiek sposób 
środek t akowy t łumaczyć sobie b ę d z i e m y ,  u- 
ważać go  przecież należy za p rawdziwe  za pr ze ­
stanie wypłaty .  Sp o d z ie wa my  s i ę , że  to tylko 
chwi lowem b ęd z ie ;  ale n ie  ta imy także przed 
B° b ą ,  źe się i s to tnem stać m o ż e ,  jeżeli H i ­
szpania  pozos tawio hą  będzie swoim własnym,  
całkiem w ycz erp any m ź r ó d ło m  p o m o c n ic z y m .

T rz e b a  rządowi  h i sz pań sk i emu  o d d a ć  sp rawie ­
d l iwość ,  że  n iczego n ie  zan ie cha ł ,  aby swym 
z ob o w ią za n io m  zadosyć uczynić.  I y m  k o n ­
cern zastawił o n  od n iej ak iego czasu juźto 
swoję  własność g r u n to w ą ,  już  też część d o ­
c h o d ó w ,  na wzor  owych  Baron ów  ś r edn iego  
w ie k u ,  którzy swoje srebra i klejnoty zasta­
wial i ,  k o ńce m wypłac en i a  żołdu n a j e m n y m  
żo łn ie rzom.  G ab ine t  m a d ry c k i , udając się do  
ś rodków tak o wy ch ,  otwarcie oświa dcz y ł ,  że  
s i ę  o podatkach  i kredycie dłużej  ostać n ie  
może .  Jeżel i  za te m wśród  takowych oko l i ­
czności  r ządy F ra nc y i  i A n g l i i  nie  zm ien ią  
wkrótce swej ob o ję tn o śc i , H i sz pan ia  nareszcie 
zba nkr u to wać  m u s i ,  a bankruc two  to szczegól­
niej inte ressom F ran cy i  zaszkodzi .  P o s ł a n n i ­
ctwo P a n a  Marl i aniego mia ło na celu od w ró ­
cen ie  t 'ego okropn ego  i n i e z m i e r n e g o  n i e ­
szczęścia.  W n o s i ł  on  o zawarcie  pożyczki  
w P a r y ż u ,  pod  n ie wi ado me mi  nam waru nk a­
mi , ale pod mo ra lną  r ęk o jm ią  F rancy i .  1 P- 
źyczki tej  użyć  mi an o  do  zapłacenia p r z y p a ­
dających prowizyi  i dz ie lnego  pop ie rania woj­
ny przeciw Karol is tom,  Hiszpania żąda a ty ­
ko od F r a n c y i ,  a b y ,  w interessie wierzyciel i  
f rancuzkich  to ucz yn i ł a ,  co A n gl i a  ci ąg.e a 
angielskich interessentów c z v n i ,  t. j. aby za 
jej w iedzą zawar to  układ.  vVtedy a lbowiem 
każdy  byłby p r z e k o n a n y ,  źe gdyby  się 1- 
szpani i  po d ob ać  mia ło  n ie  dope łn ić  p rzy ję tych
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teraz z o b o w ią z a ń ,  rząd frartcuzki m ó g ł b y  ga­
b ine towi  madryck iemu j e go  obowiązk i  przy-  
po m n ie ć .  Rękojmia  takowa byłaby Hi szpani i  
wyjednała  kredyt.  Pan  Marliani  w id ząc ,  źe  
gab ine t  tuileryjaki przychy lnym się dla H i s zp a ­
nii okazuje ,  postanowi ł  odjechać.  A le  za p o ­
wrotem j e go  wszystko  się z m i en i ło .  Z aw ią ­
zane  z Er ancyą  układy ponawiają ob ec n ie  
w A n g l i i ;  w L o n d y n i e  zatem los  H i szp an i i  
rozst rzygnięty  zostanie .

Z  d n i a  r. M a j a ,
D z i e nn ik i  doktrynerskie coraz jawniej  prze­

c iw Mini s trom występują i zdaje s ię być rze­
czą p e w n ą ,  ź e  s t ronnicy dawn ie j s z eg o  ga b i ­
ne tu  tajnych fu nd usz ów  o d m ó w ić  postanowi l i ,  
j eże l iby  Min i s t eryum n ie  o św iad czy ło ,  ż e  pro­
jekt do prawa w zg lęd em  zatajenia zbrodni  sta­
n u  i prawo depurtacyi  wn ie s i e  i popierać  
będzi e .

Z  d n i a  2- M a j a ,
Wc zo ra j  o b c h o d z o n o  tu uroczyśc i e  dz i eń  

im ie n in  Króla.  Wsz ys tko  sko ńczy ło  s i ę  bez  
zak łócen ia  spokojnośc i .  (Rtda kcy a  Gaz.  P o z n .  

■bliższe o  tym szczegó ły  w jutrzejszym n u m e ­
rze umi eśc i . )

Na  p os i e d ze n iu  dz i s ie js zem I z b y  D ep u to ­
wan ych  p o d łu g  porządku d z i e n n e g o  przystą- 
p io n o  do  obrad nad tajnemi  funduszami .  
H r.  M olć  o świadczy ł  przy i ej spo s o b no ś c i ,  iż 
daleki od  pocz y tyw an ia  zażądanych  2ch mil.  
frank, za z b y te c z n e ,  przec iwn ie  przekonany,  
iż s u m m a  ta na za mi erz on e  ce l e  l e d w o  w y ­
starcza.

S to s o w n i e  do  w iadomośc i  z  Oran u  z d. 21.  
z. m . ,  zamyślał  Genera ł  Bugeaud  d. 25.  K w ie ­
tnia na cze l e  armii swojej  wyruszyć.  O  za ­
warciu pokoju z Abdt-I • Kaderern nic  więcej  
nie  s ł ychać.

W  piśmie  z Ba jonny  z d. 28- Kwietn ia  czy ­
tamy : „ Z  g ł ó w ne j  kwate.ry D o n  Carlosa d o n o ­
szą pod dn.  2 5 - rn' b.: D o c h o d z i  nas w ia d o ­
m o ś ć ,  że  nieprzyjacie l  si ły zbrojne  E w an s a  
15 bata l ionami  wz m o cn ić  zamyś la ,  zap ew n e  
w celu uderzen ia  na l inie nasze  pod I r un em  
i Hernan i .  Ż y c z y m y ,  ż eby  w zamiarze  tym  
wytrwał ;  n au czy my  go bo w iem  r o z u m u ,  l e ­
piej j e s zcze  niż  dn.  16. Marca.  Mam y w Iru- 
n i e ,  H e r n a n i ,  T o ln z i e  i okol i cach 24 batalio­
n y  i m o ż e m y  20 i - n y c h  z łatwością  wyprawić  
d o  mie j s c ,  gdzi eby nas za cze p i ono .  Z przy ­
czy n y  n i e p o g o d y ,  a m o że  też ,  po n ieważ  s ię  
p on ow ie n ia  kroków nieprzyjaciel skich s p o d z i e ­
wają,  w y p r a w a  do Kastyli i  do późn ie j s ze go  
czasu  o d ł o ż o n ą  została."

List  z  S-aragossy z d n.  24. Kwietnia  don os i ,  
c o  nast ępuje:  „D ow ód zca  karolistowski Arbo-  
nis  zdoby ł  zni enacka twierdzę  Masal corecha.  
60  gwardzis tów n a r o d o w y c h ,  3 w o z y  a m u n i ­

c y j n e ,  zoo strzelb i wiel e  od z i e ży  wpadło  
w ręce  nieprzyjaciół .  Mias teczko Santa Co lo ­
na k ap i t u lo w a ło ; mus ia ło  40 0  uncyi  złota Ka- 
rol i stom zal iczyć i prócz  t ego  s ię zobowiązać  
co  kwartał zw yc za j ne  im  płacić podatki ;  za to 
obowiązal i  s i ę  Karol iści ,  ż e  mie szkańcom po­
zwo lą  spokojnie  interessa zwycza jne  odbywać;  
że n igdy  więcej  nad £5 żo łn i erzy  w mieści® 
nie  bę dz i e  a i ci nawet  przed  wni jś c i em do 
miasta bron z ł oźą .“

Z d n i a 3. M  a j a.
Dz i s i a j  sprowa dzo no  Meu niera  z  więzienia  

pałacu L u x e m b u r g  na C o n c i e r g e r i e , skąd go 
do  więz ienia  na górze  St. M ic h e l  przewiozą.

Z  d n i a  4. M a j a .
L u b o  j eszcze  przed kilku dniami  dziennik  

na pół  ur zęd ow y  u po w aż n io ny  został  do  o- 
świadczen ia ,  ż e  Mi n i s t eryum w najściślejszej  
działa zgodz i e  i ż e  wszelki e pog ło ski  o  n ie sna­
skach na ł o n i e  Rady z u p e ł n i e  b e z za sa d ne ,  po ­
wstał  j ednak wczoraj w ob l i czu  I zby  Deputo*  
wau ych  spór mię dz y  dworca cz łonkami  gabi ­
n e t u ,  który pod ług  wsze lk i ego  do prawdy p o ­
dobieńs twa n o w e  przesi lenie  min i s l e rya lne  wy­
w o ła ,  Mini ster  h an d lu ,  P ,  Mart in ,  wstąpi­
wszy  wczoraj przy końcu sessyi  bez  i stotnych  
p o w o d ó w  na m ó w n ic ę  w yn u rz y ł  w brew n i e ­
p e w n y m  i wąchającym się zd a n i om  Prezesa  
R a d y ,  zasady s zczero  doktrynerskie.  T w i e r ­
dzi ł  między  i n n e m i ,  że prawa do tacy i  bynaj­
mniej  nie  co fn i ę to ,  l e cz  że  je o d ł o ż o n o ,  aby 
powziąsc  dok ładn iej sze  wiadomości  o  sposobi® 
myś len ia  w tej mierze  o g u łu  narodu.  Oś w ia d ­
cz e n i e  to sprawi ło nadzwycza jne  wrażen ie  na 
ł aw ce  mini st rów.  Z d aw ał o  s i ę ,  ź e  Pan Mole  
w łas ny m uszom n i e d o w i e r z a ł ,  prawe centrum  
ptzyklaskiwa ło ,  l e w e  pro te s towa ło ,  a ostatnie  
l ewa i prawa c ieszy ły  s ię z  tych zamieszek.  
C zło n ek  l e w e g o  c e n t t u m ,  P ,  D u b o i s  zwróci ł  
w zabranym g lo s i e  u w a g ę  Mini s trów na nie-  
przyzwo i to ść  ich p o ł o ż e n i a , kiedy j eden  z  nich  
tw ierdzi ,  a drudzy przeczą.  Nareszc i e  zapy­
tał się Hrabi  M o le ,  c zy  co fn i ęc i e  prawa appa-  
nażu za o d ło ż e n i e  o n e g o  u w a ż a ,  czy też nie-  
Prezes  Rady przestał 113 tern , iż z miejsca swe ­
go  d w u zn ac zn e  dał o ś w i a d c z e n i e : „Cofn i ęc i®  
nie  jest od łoż en i e m. "  Izba  pozna ła  się na tem,  
źe  s ł owa  te albo dymi s sy ą  Pana Mart in,  albo 
rozwiązan ie  gabinetu przepowiadają i roze­
szła s ię nas t ępnie  w widoczne tn  wzruszeniu-  
Hr.  M o l e  udawszy się natychmiast  po s k o ń c z o ­
nej 6essyi  do Króla,  miał  w n ie ść  o oddaleni® 
Pana  Martin i p ow ier zen i e  wydzia łu  jego Pa»u
Tes te .  R ó w n o c z e ś n i e  g łoszą  o w y s t ą p i e n i u  

Pana Iłarthe;  tak w i ę c ,  jeżel i  P. Mole  u ster'1 
zarządów zo s t a n i e ,  Min i s t e ryu m do l e w e g o -  

cen trum się zbl i ży .  Już  od kilku dni  m i e w a ł  

P i e z e s  Rady  częst e  ro zm ow y  z Pa ne m  Thief®
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a to Btalo się może  p r zyc zyn ą ,  dla  czego ży- 
W'oly dokt ryner skie  w gab inec ie  w osobie P.  
Martin j awnie  w y bu ch n ą ć  chciały.  —  P o n ie -  
Waź dzisiaj,  w dn iu  Wn ie bo w s t ą p i en ia  Pań-  
®kiego, I z b a  pos iedzen ia  nie  od byw a ,  now i -  
Marzom obszerne nas t ręczyło się pole i pod 
w*ględem spraw rninis teryalnych naj sprzecz­
niejsze krzyżują 6ię pogłosk i ,  których jednak,  
Ponieważ na pewne j  pods tawie  się m e  op ie ra ­
ją,  powta rzać  tu m e  chcę.  —  S tósowme do 
doniesień z Ba jonne z dnia 30 m.  z. działania  
Krystynis tów rozpoczęły się. 2  Passage wyru-  
8*ywazy zdobyła j edna  z ich k o l u m n  oszańco 
w3ną pozycyą Karol istów pod  L e2o .  R o z u ­
mieją wszelako,  że g łó w n e  po ru szen ie  z San 
S®bastyanu dop ie ro  za 5 albo 6 dni  nastąpi ,  
kiedy do  tychczas wszystkich sił jeszcze nie 
k o n c e n t r o w a n o .  — P o se ł  tutejszy hiszpański  
^ ampuz ano  v o n  R e c h e n  zos tanie na mocy d e ­
peszy z Madry tu  za p ew n e  wkrótce odwołany,  
kiedy ( s tosow nie  do  pogłoski)  bardzo n ie p rz y­
zwoicie z L u d w ik ie m  F i l ipem sobie  postąpił .  
Podczas konferencyi  a lbowiem na  której  6ię 
Król  wzbran iał  dawać r ęk o j m ię ,  H r .  Campu-  
zano  w zaciętych wyrazach  o p rzen i ewi e rz en i u  
Blę F rancy i  rozprawia ł  a nareszc ie  n o tę ,  któ- 
*sj Król przyjąć nie chcia ł ,  p rzed oczyma  N .  
Pana w og ień wrzuci ł .  N i e  stało się to natu- 
f ałnię bez obrazy  Króla,

Gaz e ty  mini s te ryalne  dzisiaj d o n o s z ą ,  że 
Król  w przysz łą  sobo tę  n a  placu Caroussei  
p rzeg ląd gwardyi  parysk ej odbyć posianowi ł .  
P rzedsięwz ięc ie  takowe zdan iem  publ iczności  
j eszcze zbyt  śmi a łe ;  jeżeli  więc don ies i en ia  
pol icy jne  a£ do  soboty ob aw ę  jaką wzniecać 
b ę d ą ,  spowodują  za p ew n e  Króla d o  o d ł o ż e ­
n ia  p rzeg ląda  tego do  późnie jszego  czasu,  

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  3,  Maja.

W  liście k or re sp o n d e n t a  gazety T i m e s  
w K o n s t a n ty n o p o lu ,  zg o d n i e  z don ie s i e n ie m 
tamecznego  kor re spo nd en t a  gazety M o r n i n g -  
C h r o n i c i e ,  z  dnia 5 - Kwie tn ia  cz y t a m y:  
» P. J a m e s  Bel l  w sobo tę  do T r a p e z u n t u  się 
Puścił ,  skąd p rzyjaciołom s w oi m ,  Czerkiesom,  
Powtórn ie  w p o m o c  przyjść za myś la ,  jeżeli  
'Jdko okrę ty  rossyjskie p rzeszkody m u  stawiać 
n.le będą .  P r z e d  wyjazdem swoim poże gn a ł  
8|S * L o r d e m  P o n s o n b y ,  który od  nie j ak iego 
Czasu oświadczać zaczą ł ,  że  największym jest 
" ' je lbic iel em Czerkiesów i m ę ż n ą  ich o b r o n ę  
Kielce podziwia.

Miss  Pe ne lo p a  Smi th  ( m a ł ż o n k a  Xięc ia  Ka- 
r> Powiła w Malcie syna,
Po wia da j ą ,  że torysowie od łożyć  chcą trze- 

1»C f 2y.t an‘e bilu r eformy munic yp a l no śc i  Ir- 
n d z k i c h ,  do p ó ty ,  dopók i  I r l a n dz k i  bi l  dzie- 
ęctny n ie  będz ie  p r ze d ło żon y .  T y l e  s ię  p o ­

kazu je  z wyrażeń p ism to ry sow sk i ch , że I z b a  
W yż sz a  skłoni się do  p r z y z w o l e ń ,  żeby n ie  
zniewol ić  Ministrów do  us tąp ien ia ,  w czasie, 
gdy torysowie nie czują się jeszcze dosyć na  
s i lach,  żeby mogli  miejsce ich zająć.

P o d łu g  wiadomości  z Mexyku do  20. L u t e ­
g o ,  Bus tamente  wyruszył  przeciw T e x y a n o m  
na czele 6,000 p ie cho ty ,  1,200 konn icy  i o d ­
dz ia łu  artylleryi.  Santana  p rzybywszy  tegoż 
dui a  do V e r a c r u z ,  prze mów i ł  do l udu ,  za p e ­
wniając ,  iż n ie  uzyskał  swojej  wolności  zapo* 
rnocą p ien iędzy  lub  in n e go  jakiego sposobu  
pon iża jącego naród  m e x y k a n s k i , lecz tylko 
p rzez r dob roć  Pre zy d e n t a  T e x y j s k ie g o ,  G e n e ­
rała H o n s t o u n :  oświadczył  t akże,  iż wzg lę ­
dem  uznan ia  niezawisłości  T e x a s  do  n iczego 
się nie  zobowiąza ł .

K omi te t  Mexykańskiego  K o n g r e s s u ,  który 
się zajmuje Texy j sk iemi  in teressami ,  podał  
wniosek do p rawa ,  aby G ene ra ł  San ta na ,  do -  

.póki się dos ta tecznie n ie  usp rawied l iwi ,  u z n a ­
ny był jako n iezdolny  do ża dn ego  u rzę du  , a je­
go czynnośc i  w czasie niewol i  w T e x a s  u w a ­
żan e  były za żadne ,  W  dn iu  podan ia  tego 
wniosku Mini s t er  spraw w ew nę t r z ny ch  kazał 
og łos ić ,  iż z powo du  uwoln ien ia  P r e z y d e n ta  
r ze czypospo l i t e j , publ iczna  uroczystość b ęd z i e  
o b c h od z o ną .

W  tych dn iach  sp rzedano  przez l icytacyą 
par tyą  wina X e r e s ,  które r ząd Angie l sk i  p o ­
słał był  dla N ap o le o n a  na. wyspę  S. H e le n y ,  
krótko przed jego śmiercią ,  zatćtn już 17 lat 
stoi w butelkach.  P ła c o n o  po 4 do 5 funr.  szt. 
za tuzm butelek.

T i m e s  obl icza ,  że pszenica jest  teraz 
w L o n d y n i e  o 74 proc.  d roższą niż w H a m b u r ­
g u , o 66 proc.  niż w A m s t e r d a m i e ,  o 40 proc.  
n iż  w A n t w e r p i i ,  i o 114 proc.  d roższą  niż  
w Szczecinie.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d. 20. Kwietnia.

{Gaz. P o w sz .)  —  Posels two angielskie wy ­
prawiło dzisiaj gońca  do San Sebas tyanu , w c e ­
lu udz ielenia  Gen era łow i  E v a n s  przepi sów pod  
w zg lędem upływającego  w Czerwcu  kontraktu 
l e g io nu  pos i łkowego  Angie l sk i eg o ;  zdaje się,  
iż jest  życz en ie m L o r d a  P a lm e r s t o n ,  zostawić 
wojska te w s łużbie  Kró lowej .  Brat  L o r d a  
J o h n  R u ss e l l ,  p rzebywający  tu  od  niejakiego 
cz as u ,  uda  się wkrótce do L iz b o n y .  W s p o ­
mniany  g o n ie c  w O le r o n i e  d r ug ie m u g o ń c o ­
wi odd a  de p e s z e ,  które przed d. 30. m.  b. do  
L o n d y n u  p rzybyć m u s z ą ,  kiedy po cz yn io ne  
p r ze z  P an a  Mendizaba l  pos tanowienia  wzg lę ­
d e m  wypłacen ia  przypadającej  na dn.  1. Ma ja  
dy w id en dy  d ł u g u  zagran icznego  zawierają.  
.Żeby wypłacenie  to go towizną  nastąpić mia ło ,  
o  tem m o c n o  p o w ą tp i e w a m y , kiedy su m m y  do
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t e g o  p o t r z e b n e  na  mo c y  n ' e  zawarlej  d o ty ch ­
czas z A g u a d o  pożyczki  do kasay rządowej  
wpły nąć  mia ły .  Z i p e w n e  za tydzień rzecz (a 
s i ę  wyjaśni.  Dotychczas  wszystko co o w s p o ­
mn ia n e j  pożyczce mó w ią ,  na n iepew nyc h  tylko 
polega  pog łoskach ,  lubo  z przyczyn  które ł a ­
two pojąć m o ż n a ,  w t em wszyscy się zgadza ­
ją ,  że w ar u nk ó w  jej kraj przyjąć rne inoźe.  
A g u a d o ,  k tó r emu Hiszp an ia  znaczne  sutnrny 
jeszcze w i n n a ,  miał  oświadczyć gotowość swo 
ję za fo rszusowania 900 mi l ionów rea low na 
s top ie  33 p r C . , chce jednak prowizyje za dwa 
nas tę p ne  półrocza popr zed n io  już zatrzymać.  
W  miejsce gwarancyi  żąda dochod ów  wyspy 
C u b a ,  Puer to r i co  i F i l i p p i nó w ,  co się wsze ­
lako zdaje być n ie po d o bn em  do prawdy,  po n ie ­
waż  większą część tych d o c h o d ó w  Mendizaba l  
ju ż  i n n y m  d o m o m  bank ier sk im dał  na zastaw. 
S łychać o r az ,  źe Me ndi za ba l  natychmias t  po 
zawarc iu  układów z M in i s t e r y u m  wystąpi  i u- 
dawać b ę d z ie ,  że po wy k on an iu  tego tak wiel­
kiego dz ie ł a ,  z własnej  woli do s t anu p r yw a­
tne g o  wraca.  T y m c z a s e m  k łopo t  p ie n iężny  
w H iszpan i i  do tego doszedł  s to pn ia ,  że  I n ­
fan t  D o n  Franci sco de.  Pau la  os ta tniemi  dn ia­
mi  w pi smach pub licznych og łos i ł ,  iż z przy.  
czyn y  z u p e łn e go  wyczerpan ia  zasobów swoich,  
o raz  pon ieważ mu K or t ez y  już  od 7 miesięcy 
w y zn a cz o n eg o  app a n aź u  n:e  p ła cą ,  ujrzał s ię 
w sm u tn e j  konieczności  sprzedania  swojej wła­
sności  p ry wat ne j ;  nasamprzód  więc stado koni 
w K ord ow ie  pójdzie pod  licytacyą.  Og ło sze ­
n ie  to sprawiło tu w r a ż e n ie ;  wynika bowiem 
z t ą d ,  źe rząd Infan ta  hiszpańsk iego,  którego 
pol i tyczny sposób  myślen ia  we wszech wzg lę ­
dach n i e n a g a n n y ,  z l iczną rodz iną  jego na 
b iedę i niedosta tek naraża , podczas  kiedy wiel ­
kie posiadłości dw uc h  i n n y c h ,  p an u ją c em u  sy- 
s tematowi  niesprzyja jących Xiąźąt  zagrabia 
i p rz e d a je ,  albo p r zyna jmnie j  d o ch o d y  na k o ­
rzyść swoję  obraca,  W  p o d o b n y m  du ch u  każe 
r ząd  zakonn ikom skasowanych klasztorów z g ł m  
d u  umi e r ać ,  a n ik o m u  dotychczas  wiadomo,  
co  się z su ma mi  z p r zed a iy  klasztorów uzb ie  
r anem i  stało. D z ie n n ik  mini steryalny na  wpół  
u rz ę do w y powstaje po tem og ło sz en i u  na  I n ­
fan ta ,  jako na Karolistę.  W  smutn ie j szem je­
szcze po łożeniu  sama N.  Pan i .  P e n s y e  dla 
n ie j  i dla D o n n y  Izabel l i  p r ze zn ac zo n e  płaci 
P a n  Mendizabal  i ichemi  p ap ie r am i ,  wexlami  
n a  H a v a n n a h ,  Fi l ipiny i t. p . ,  p rzez co K r ó ­
lowa widzi  się zm u s z o n ą  d o  zawięzywania  u- 
kładów z obce mi  ku p ca m i ,  aby (na tu ra ln ie  
* o g r o m n ą  stratą)  papiery te spieniężyć.  D o  
t ego p rzys tępu je  jeszcze n ieszczęsna  oko li ­
czność ,  źe  osoby  o s tanie  r zeczy n i e  do brze  
za wi ad a m ia ne ,  pog łoskę rozs iewają ,  źe  K ró ­
lowa  p rzez  spekulacye  g ie łd ow e  zh ies zcz ęśc ia

kraju korzystać us i łuje.  W s p o m n i a n a  tylekroć 
os tatnia pożyczka Ro tschi ldowska 20 mil ionów 
realów przepad ła  z u p e ł n i e ,  kiedy ją całkiem 
na  uzbrojenie  i u t r zym ani e  l e g io nu  angielskie­
g o  obr ócono .  Gazety mini s t erya lne głosiły,  
gdy w Stanach przeciw tej pożyczce pows ta ­
w a n o ,  źe n iechy bn ie  świetny dz jeń  t ryumfu 
na rodo wi  wyjedna.  A l e  nieste ty!  p rzep owi e ­
dnia ta ma ło się ziściła ! — G e n e r a ł  Nogueras  
d. 4. z dywizyą  swoją p rzyby ł  do T e r u a l ;  A l ­
v a r e z  przeciwnie został  w okolicach CastelloriU. 
a Karoliści wdzierają się do Puer tos .    Z  głó­
wnej  kwatery arrnii północnej  d o n o s z ą ,  źe za­
c z e p n e  działania  zesz łego miesiąca za wyra­
ź n y m  rozkazem M in i s t r ó w , przeciw woli Espar- 
tery i O ra y  przedsięwz ięte zos tały.  P ow ia da­
j ą ,  iż to cu d e m  prawie ,  źe cała armia w wy­
prawach  tych nie zginęła ,  Systematu l in i i ,  o- 
graniczającego Karol is tów na  p rowineye  Na- 
warra i Gu ip uzko a ,  za n i e ch a n o  i ż ą d a n o ,  aby 
wojsko n ie  wyćwiczone  pod  wodzą  n iezda­
tnych of icerów na nieprzyjaciela uderzy ło ,  któ­
ry zna doskonale  wojnę góral i  i ją w własnym 
kraju prowadzi .  Po dczas  kiedy wojsko Espar- 
tery przez  74 dni  w Bi loao na  wawrzynach 
swojch sp oc zyw ał o ,  z a p om ni a ło  na n ieszczę­
ście zni szczone  w okol icach miasta tego forty* 
fikacye na n o w o  u r ząd z ić ;  jeżel iby \vięc Es-  
par te rę  z tamtej  st rony DuraOgi o d c i ę to ,  we­
szliby Karoliści  bez na jmnie j szego o p o r u  do 
Bilbao.  *

G r e c y a.
Z  A t e n ,  dn ia  29.  Marca.

P o m im o  w yw ozu  tylu a rcydzieł  zdobiących 
dziś  wszystkie stolice eu r ope j sk ie ,  Grecya na­
der  jes t  jeszcze bogatą w p iękne  sz tuk swoich 
zabytki ,  i za kaźdern p or us ze n ie m  z iemi ,  od­
krywają się w n ie j  n o w e  nap i s y ,  n o w e  kolu­
m n y  lu b  posągi.  O d k o p y w a n ie  ich ciągnie się 
z  wielką cz y nn ośc ią ,  nadewszystko w Akro- 
p o l i s ,  i ,  c d  kilku ty g o d n i ,  po 67 dniach  nieu­
stającej pracy,  potraf iono na kon ie c  odkopać 
całkowicie P ro p y le je ,  których p ię k n e m u  wcho­
dowi  dość się wydziwić nie  podob na .  Z  sze­
ściu k o l u m n ,  zdob iących wnęt rze  p r ze d s i o n k i  
pięć dotąd w całości p o z o s ta ł o ,  r azem z bru­
k iem i wschodami  po bo cz n em i .  —  W ie lk ’e 
d rzwi  środkowe,  p rz e zn ac zo n e  dla p rzepuszcz3' 
n  a świętego r y d w a n a ,  w zupe łnośc i  się d°* 
chowały .  O g r o m n e  te drzwi  o z d o b i o n e  ni®' 
gdyś były b r a n ż a m i ,  jak t ego d ow od zą  óstatk* 
tych o z d ó b ;  l ecz ,  za czasów Cesarza A d r y a u j ’ 
zastąpiono je przez  dwie  m a r m u r o w e  plity, kt°‘ 
re do tąd  widzieć można.  O d k o p a n o  także zui 
pe łn ie  P i n ak o t e k ę ,  z jej po r tyk iem,  p o , l e w®1 
ręce wejścia do P r o p y l e ó w ,  i dwa okna wiel­
kiej sa l i , u rządzone j  z m a r m u r u  pen(elićk*e §° '  
dochow ały  nawe t  ślady m a l o w i d e ł ,  które*11* ° '

A



597

R o b i o n e  były.  L e c z  najważn ie j szym wypa­
dkiem wszystkich p os zu k iw ań ,  dotychczas 
^  Grecyi  p rzeds ięw z i ę t ych ,  jest odkrycie kilku 
l a p i s ó w ,  k tó re ,  rzucając wcale n o w e  światło 
na dzie je  tego kraju i h is toryę jego sztuk p ię ­
k n y c h ,  dochowały  n a m  nad t o  u rywki  pieśni  
1 p oem ató w  n iek tó rych  pisarzy,  których dzieła 
dotąd  za zu p e łn ie  zag in ione  pocz y ty wan o .

Piszą z Ale x an dr y i  w E g y p c i e ,  pod  dn.  4. 
M arca ,  iż towarzys two ,  które zawiązało się 
tam było dla badan ia  p i r amid ,  zostało rozwią.  
*an em  i źe do tychczasowe j ego prace  ogłoszo­
n e  być rnają p rzez P.  Cavigiia.

T u r c j a .
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia i i . Kwietnia.

Su ł t an  J m ć  ogłos i ł  mia n ow an ia  wszystkich 
n ow ych  u r zę d n i k ów ,  ma jących zasiadać w r a ­
dzie wojskowej .  Uroczys te  jej o twarcie o d b y ­
ło się 12. L u t e g o .

P r z e d t e m ,  Btosownie do  dawnyc h  zwycza­
j ó w , wszystkie sprawy ważniejsze p rzek ładane 
M y  wielkiej r adzie D y w a n u ,  k tóra ,  pod pre-  
^y d en c yą  W .  W e z y r a ,  zbierała się w wielkiej 
sali a u dy e nc yo n a ln e j .  O d  n ie jakiego czasu,  
z p ow od u  nat łoku in te r es ó w ,  zwyczaj  ten z o ­
stał z a n i e d b a n y , i wszystkie prośby  i sprawy 
p rzek ładane były s a m e m u  tylko W .  W e z y r o ­
w i ,  po  ro zpa t rzen iu  ich przez  in te nde n t a  D y ­
w a n u  N edź ib  E f fe nde go  i przez dw ó ch  T e s k e  
redzów ( referendarzy) .  G d y  wszakże,  z dawne-  
go  s p o s o b u  r o z b i e r a n i a  s p r a w  w  D y w a n i e  wy- 
m k a l y  zn acz ne  k o r z y ś c i ,  k j e d y ,  w obecnośc i  
W e z y r a  i s t ron in te r es ow an y c h ,  ł a two było 
zadawać py t an ia ,  odbier»ć od p ow ie d z i ,  zb ie­
rać wszystkie po t r ze b n e  szczegóły,  i w o g ó ln o ­
ści rych ło  i o twarcie decydować  czyli jakakol­
wiek sprawa zgo dn ą  jest  z ustawami pisanetni  
» zwyc za jowemi ,  tudz ież  n iezwłoc zn ie  w y d a­
wać wyrok ,  — prze to  z wszystkich tych w zg lę ­
dów,  Suł tan Jm ć  zalecił  W .  W e z y r o w i ,  ażeby 
D y w a n  zb ierał  się p o d a w n e m u ,  pod jego pre- 
zy de n c y ą ,  w wielkiej  sali aud y e nc y o na ln e j  i a- 
żeby tam w obecnośc i  wszystkich cz łonków 
sprawy dec yd ow ano .

Xięźniczka H u b e t  U l l a b ,  siostra J .  S. Mośc i ,  
dowiedz iawszy się iż ma łżeństwo  Xięźniczk i  
A l i e ,  córki Suł tana J m c i ,  o d ło ź o n e m  zostało 
d o  i g j g  r o k u ,  i że idzie o z bu d ow a ni e  pałacu 
” a jej mieszkan ie ,  dobro wol n ie  of iarowała na 
' e n  koniec  własny swój pałac w K o w r o u T c h e -  
Brne .  Su ł t an  J m ć  wielkie okazał  zt ąd zadowol- 
n ienie i zalecił  ażeby niezwłocznie  przys tąpio­
n o  do  p rze rob ien ia  tego p a ł ac u ,  t ak ,  iżby był  
* upe !n ie  w czasie na ma łżeństwo  p r ze zn ac zo ­
n y m  gotowy,  —  Xięźniczka H u b e \  Uil ah  p o ­
g a d a  i n n y  pa ł a c  w Beehik t asz .  Gdy wszakże 
•en os tami  n i e  jest  dość obsze rnym n a  m i e ­
szkan ie  Xiężmczk i  j w y m a g a  l icznych popraw,

przeto Suł tan  J m ć  rozkazał  go  naprawić  i zwię- 
kszyć przez  zakupien ie ki lku przyległych d o ­
mó w .  T y m c za s em  zaś wyznaczy ł  jej na m i e ­
szkanie inny dórn , ze zna cz ny m  d o ch o de m  na  
u t rzy ma nie  jej dworu .

Z  d n i a  11.  K w i e t n i a .
( G a z .  p o w s z . )  —  Porta zostaje w wielkim 

r u c h u  a ruch  ten szczegó lniej  się w wydzia le  
admiral icyi  objawia.  W  u p ł y n i o n y m  tygo­
d n iu  p o  trzy razy się zg romadza ł  D y w a n  
i wielu T a t a r ó w  wyprawiono  na prowincye .  
Sądzą ,  źe osta tnie wiadomości  z Trypo l i su  r u ­
chu takowego  stały się p rzyczyną.  Głoszą,  
że  powstańcy ba rdzo ł a two mias to to o p a n o ­
wać m o g ą ;  T a h i r  Basza miał  po le d z ,  Raifa 
Baszy brygada ma  być rozbi t a i on  sam w g łąb  
kraju uprowa dzon y .  Uzbrojenia  e s k ad r y , k tó ­
ra pod rozkazami  H ass ana  Baszy do T ry p o l i s u  
ma  pop łynąć  z taką gor l iwością pop ie rane b y - *  
wają ,  jak gdyb y  chodz i ło  o za mkn ięc ie  Dar -  
dane llów.  Pu b l i czno ść  sz em rze  zn o w u  na  
zdradl iwe zamia ry  z st rony M e h m e d a  A l e g o ;  
powiada ją ,  źe o n  się do  wszystkiego miesza,  
gdzie tylko sz ko dę  jaką Porc ie  wyrządz ić  m o ­
ż e ;  źe on to  bu n to wn ic ze  kroki w krajach ba r ­
barzyńskich podsyca i w każdym względzie  
popiera.  N ie by ło by  to n ie p o d o b n ą  rzeczą,  
gdy M e h m e d  A l i  z n o w u  bardzo źle o Su ł tanie  
sądzi  z p o w o d u  ze rwan ia  układów w zg l ęd em  
je g o  nas tęps twa t r o n u .  L o n d y ń sk i  gab ine t  
mus i  się z d rug ie j  s t ron y  n ie rów nie  czynn ie j  
inte ressami  Suł tana za jm ow a ć ,  dopó k i  t enże  
jeszcze piędź zi emi  na b rzegu  afrykańskim p o ­
siada , bo tym tylko sposob em  m o ż e  nie jako 
oprzeć się f r an cuzk iemu  systematowi  o sa dn i ­
cz em u  w Af ryce .  Cokolwiek bowiern mów ią  
i piszą o obo ję tnośc i  z jaką A ngl i a  na usad o­
wien ie  się F r a n c u z ó w  w A f r y ce  i wcie len ie  
A lg ie ru  do  F rancy i  spo g l ą da ,  p rzecież  wy ­
znać na leży ,  źe to jej jest  kością w gardle.  
L o r d  P o n s o n b y  powiada o twarc ie ,  źe  Fran- 
cya i A n g l i a  r. igdy z sobą w ścisłej przyjaźni  
zostawać n ie  m o g ą ,  dopók i  chorągiew f ran ­
cuska  w Af r yce  powiewa .  —  P a n  Buc han an ,  
który miał  objąć miejsce P a n a  U r q u h a r t a ,  p o ­
wróci ł  z n o w u  do M a l t y ,  dokąd  przywióz ł  d e ­
pesze  Sir Char l e s  V a u g h a n o w i  od L o rd a  Pon-  
sonbego .  Sir Char l e s  chciał  s ię w Malcie  p o ­
wro tu  okrę tu  „ M e d e i <c doczekać,  który tam 
miał  L o r d a  P o n s o n b e g o  przewieźć ,  i wtedy 
do p ie ro  tutaj  p rzybyć.  L e c z  gdy ten t eraz 
K on s ta n ty no po la  nie  opuśc i ,  przeto okręt  t e n  
tylko z  P a n e m  B u c h a n a n e m  zn ow u powróc i ł .  
T e n  osta tni  miał  bardzo  n ie u ko n te n to w a n y  
wyjechać  1 gorzko  na  L o rd a  P o n s o n b e g o  n a ­
rzekać,  źe sobie  z n iego ,  jak p o w ia d a ,  i Sir  
C h . V a u g h a n a  zadrwił .  I  w istocie zdaje się, 
źe  L o r d  P o n s o n b y  zamierzył  sob ie  z całyru
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p o r ó £ n i ć  s i ę  ś w i a t e m .  D o p i s :  P o w y ż s z e  
d o n i e s i e n i e  z  T r y p o l i s u  o- t y l e  s i ę  p o t w i e r ­
d z i ł o ,  ż e  T a h i r  B a s z a  p o r z ą d n ą  o d e b r a ł  f r y -  
c ó w k ę ,  N o w a  w y p r a w a  d o  T r y p o l i s u  w k r ó t c e  
s i ę  u d a  p o d  ż a g l e .  U z b r a j a j *  t a k ż e  i i n n e  j e ­
s z c z e  o k r ę t y ,  a l e  p r z e z n a c z e n i e  i ch  n i e w i a ­
d o m e .  —  R e i s  E f e n d i  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s s y i ;  
n i e  w i e d z i e ć  j e s z c z e ,  k to m i e j s c e  j e g o  o t r z y m a .

S ta n y  z je d n o c zo n e  p ó łnocne j  A m eryk i .
Z  N o w e g o  - Y o r k u ,  d n i a  2 5 . M a r c a .

P o  s k o ń c z e n i u  o b r z ę d u  w p r o w a d z e n i a  n o ­
w e g o  P r e z y d e n t a ,  P a n a  v a n  B u r e n ,  c i a ł o  d y ­
p l o m a t y c z n e  u d a ł o  s i ę  d o  G e n e r a ł a  J a c k s o n ,  
g d z i e  P o s e ł  h i s z p a ń s k i ,  j a k o  n a j s t a r s z y ,  m i a ł  
d o  n i e g o  m o w ę  p o ż e g n a w c z ą ,  d z i ę k u j ą c  m u  
z a  p r z y j a z n e  i u p r z e j m e  p o s t ę p o w a n i e ,  j a k i e g o  
c i ą g l e  o d  n i e g o  d o z n a w a l i , i ż y c z ą c ,  a b y  w ż y .  
c i u  p r y w a t n e m  z u p e ł n e g o  d o z n a ł  s z c z ę ś c i a ,  
G e n e r a ł  J a c k s o n  w o d p o w i e d z i  s w e j  o ś w i a d ­
c z y ł ,  ż e  d z i ę k u j e  B o g u ,  i ż  p o d c z a s  j e g o  z a ­
r z ą d u  k r a j  z o s t a w a ł  z  i c h  n a r o d a m i  w  p r z y j a ­
z n y c h  s t o s u n k a c h ,  i w y n u r z y ł  n a d z i e j ę ,  iż t o  
p o r o z u m i e n i e  i n a d a l  t r w a ć  b ę d z i e .  N a s t ę ­
p n i e  c i a ł o  d y p l o m a t y c z n e  u d a ł o  s i ę  d o  n o w e g o  
P r e z y d e n t a  v a n  B u r e n ,  P o s e ł  h i s z p a ń s k i  
w  i m i e n i u  w s z y s t k i c h  w i n s z o w a ł  m u  n o w e j  
j e g o  g o d n o ś c i ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  s p o d z i e w a j ą  
s i ę ,  iż  p r z y j a z n e  s t o s u n k i ,  i s t n ą c e  m i ę d z y  
Z j e d n o c z o n e m i  S t a n a m i  a r z ą d a m i  r e p r e z e n t o -  
w a n e m i  w W a s h i n g t o n i e ,  n i e t y l k o  b ę d ą  u t r z y ­
m a n e ,  a l e  j e s z c z e  r o z s z e r z o n e  i u t r w a l o n e ,  
W  k o ń c u  P o s e ł  w y n u r z y ł  ż y c z e n i e  c i ą g ł e g o  
d o b r a  r z e c z y p o s p o l n e j ,  s ł a w y  i o s o b i s t e g o  po* 
w o d z e n i a  n o w e g o  P r e z y d e n t a .  W  o d p o w i e ­
d z i  P a n  v a n  B u r e n  o ś w i a d c z y ł  ż y c z e n i e ,  a b y  
d o b r e  p o r o z u m i e n i e  n i g d y  p r z e r w a n e m  n i e  z o ­
s t a ł o ;  w s z y s t k i e  j e g o  u s i ł o w a n i a  d o  t e g o  z m i e ­
r z a ć  b ę d ą -  W  k o ń c u  ż y c z y ł  n a w z a j e m  s z c z ę ­
ś c i a  w s z y s t k i m  r e p r e z e n t o w a n y m  n a r o d o m  
i c h  M o n a r c h o m ;  P o s ł ó w  z a ś  z a p e w n i ł  o  s w y m  
o s o b i s t y m  s z a c u n k u  i s z c z e r e j  ż y c z l i w o ś c i .

A u s t r a l i a .
W  p i ś m i e  j e d n e m  z  L o n d y n u  w y r a ż o n o :  

K i l k a  l a t  t e m u  n i e  m o ż n a  s i ę  p r a w i e  b y ł o  d o ­
m y ś l a ć  o  s z y b k o ś c i  n a d z w y c z a j n e j ,  z  j a k ą  w y ­
b r z e ż a  N o w e j  H o l a n d y i  n o w e m i  c o r a z  o s a d n i ­
k a m i  z a l u d n i a j ą .  D a w n i e j  u d a w a l i  s i ę  p r z y ­
b y w a j ą c y  w y c h o d ź c y  d o  S i d n e y ,  z  k ą d  w  g ł ę ­
b i  k r a j u  z i e m i ę  z a k u p y w a l i ;  a l e  t r z o d y  t ak 
s z y b k o  s i ę  w  t y m  w y b o r n y m  k l i m a c i e  r o z ­
m n o ż y ł y ,  ż e  l u d n o ś ć  p o w o l i  d a l e k o  w g ł ą b  
k r a j u  p o s u w a ć  s i ę  m u s i a ł a ,  a  t ak  p ł o d y  z i e m i  
d l a  z b y t e c z n e j  o d l e g ł o ś c i  o d  m o r z a  p r a w i e  ż a ­
d n e j  n i e  m a j ą  w a r t o ś c i .  L u d n o ś ć  n i e  j es t  j e ­
s z c z e  d o s t a t e c z n ą  d o  u ł a t w i e n i a  p r ę d k i e g o  
p r z e w o z u  t o w a r ó w ,  a  w a r t o ś ć  w e ł n y  i t ,  p ,  r .  
p r z y w i e z i o n e j  z  o s a d  d o  S i d n e y  l e d w o  w y s t a r ­
c z a  n a  p o k r y c i e  k o s z t ó w  p r z e w o z o w y c h ,  D l a

t e g o  r o z p o ś c i e r a j ą  s i ę  o s a d n i c y  p o  z a  g r a n i c a  
rni  w i e l k o r z ą d z t w a  s i d n e j s k i e g o ,  w z d ł u ż  w y  
b r z e ź y  m o r s k i c h ,  g d z i e  p a s t w i s k a  i n i e z m i e r n e  
o b s z a r y  z n a j d u j ą .  L e c z  r z ą d  a n g i e l s k i  n i e  
u z n a j e  t a k o w y c h  z a b o r o w  z a  p r a w n e  p o s i a d a ­
n i e  g r u n t ó w ,  p o n i e w a ż  c a ł ą  p r z e s t r z e ń  A u ­
s t r a l i i  z a  d o b r a  k o r o n n e  p o c z y t u j ą ;  t a k o w e  
z a t e m  r z ą d  t y l k o  s a m  r o z d a w a ć  m o ż e .  D a ­
w n i e j ,  g d z i e  s i ę  p o t r z e b a  z w i ę k s z a n i a  i z a l u ­
d n i a n i a  o s a d  z b r o d n i a r z y  u c z u ć  d a w a ł a ,  z w y ­
kle  r z ą d  o b s z e r n e  s z t u k i  z i e m i  d a r m o  r o z d a ­
w a ł ,  l e c z  z p o w o d u  w y n i k ł y c h  z  t ą d  n a d u ż y ć  
i w a r t o ś c i ,  j a k i e j  z i e m i a  w b l i s k o śc i  m i a s t  n a ­
b r a ł a ,  j u ż  t e r a z  g r u n t ó w  p o j e d y ń c z y m  o s o b o m  
n i e  d a w a j ą ,  t y l k o  j e  p r z e z  p u b l i c z n e  l i c y t a c y e  
s p r z e d a j ą .  W  P a ź d z i e r n i k u  z e s z ł e g o  r o k u  p o ­
s t a n o w i ł  w i e l k o r z ą d z c a  w P o r t  P h i l i p p ,  p r o -  
w i n c y i  t w o r z ą c e j  p o ł u d n i o w o  -  w s c h o d n i  k o n i e c  
A u s t r a l i i ,  n o w ą  o s a d ę  z b r o d n i a r z y  z a ł o ż y ć .  
Z n a l e z i o n o  t a m  m n ó s t w o  o s a d n i k ó w ,  k t ó r z y  
s o b i e  z n a c z n ą  p r z e s t r z e ń  z i e m i  p r z y w ł a s z c z y l i ,  
l e c z  r z ą d  p o s i a d ł o ś c i  i c h  u z n a ć  n i e  c h c e .  
U t w o r z y l i  o n i  m i ę d z y  s o b ą  o r g a n i z a c y ą  i p r z y ­
jęl i  t y t u ł  k o m p a n i i  P o r t  P h i l i p p ,  W  s k u t e k  
i c h  p r z e d s t a w i e n i a  w e z w a n o  i c h  d o  w y s ł a n i a  
d w ó c h  r e p r e z e n t a n t ó w  d o  S i d n e y ,  k t ó r z y  t a m ­
ż e  s w o j e  ż y c z e n i a  m a j ą  r z ą d o w i  o ś w i a d c z y ć *  
Z d a j e  s i ę  b y ć  r z e c z ą  d o  p r a w d y  p o d o b n ą ,  ż e  
d l a  p r z y k ł a d u  n a  p r z e ł o ż e n i a  icł i  z w a ż a ć  n i e  
b ę d ą ,  a l e  w c z a s i e  s p r z e d a ż y  n a  t e r a ź n i e j s z y c h  
p o s i e d z i c i e l i  w z g l ą d  m i a n y  b ę d z i e .  R z ą d  
w y s ł a ł  t a m ż e  w o j s k o ,  z b r o d n i a r z y  i a d m i n i -  
s t r a c y ą ,  k t ó r a  s i ę  n a s a m p r z ó d  z a j m i e  p r z e -  
m i a r t r n  n o w e j  p r o w i n c y i ,  a p o t e m  o z n a c z y  
g r u n t a  m a j ą c e  s i ę  n a d a l  p o z o s t a ć  d la  k o r o n y  
i r e s z t ę  s p r z e d a .  A n g l i a  p o s i a d a  t e r a z  t r z y  
o s a d y  n a  p o ł u d n i o w e r n  w y b r z e ż u  a u s t r a l s k i e m ,  
t. j. G e o r g e s  S o u n d ,  K o m p a n i i  p o ł u d n i o w o -  
a u s t r a l s k i e j  i P o r t  P h i l i p p ,  a  p r z e s t r z e n i e ,  o s a ­
d y  te p r z e d z i e l a j ą c e ,  w k r ó t c e  s i ę  n o w e m i  p o ­
m n i e j s z y m i  o s a d n i k a m i  z a l u d n i ą .  N i e z m i e r n a  
p r z e s t r z e ń  p a s t w i s k  d l a  o w i '  w  o w y m  k r a j u  
m o ż e  w y w r z e ć  s z k o d l i w y  w p ł y w  n a  w e ł n ę  
n i e m i e c k ą .  —  W i e l k o r z ą d z c a  w  V a n  D i e -  
m e n s l a n d  z a m i e r z y ł  s o b i e  u o b y c z a i ć  p o z o s t a ł ą  
l u d n o ś ć  k r a j o w c ó w ;  t o  m u  s i ę  n i e r ó w n i e  l e ­
p i e j  n i ż  g d z i e k o l w i e k  i n d z i e j  u d a w a ć  z d a j e .  
W  s k u t e k  w y m o r d o w a n i a  w i 8 * 4 -  r o k u  w i e l u  
E u r o p e j c z y k ó w  p r z e z  k r a j o w c ó w  i c a ł k o w i t e g o  
z d e m o r a l i z o w a n i a  t y c h  o s t a t n i c h  p r z e z  z b i e ­
g ł y c h  z b r o d n i a r z y  u z n a n o  z a  r z e c z  p o t r z e b n ą  
z g r o m a d z i ć  s z c z ą t k i  k r a j o w c ó w  i u t w o r z y ć  
z  n i c h  g a t u n e k  o s a d y  n a p r z ó d  n a  p ó ł w y s p i e  
a p o t e m  n a  w y s p i e  F l i n d e r s - I s l a n d . -  S t a ­
r a n o  i c h  s i ę  p r z y z w y c z a i ć  d o  r o l n i c t w a  i do* 
m o w y c h  z a t r u d n i e ń ;  l e c z  i t u  j a k  g d z i e i n d z i e j  
w i ę k s z a  i c h  c z ę ś ć  u l e g ł a  p o d  t ą  z m i a n ą .  T y m *  
czasem  teraźn ie jszy  D y r e k t o r  o s a d y ,  R o b i n s o n ,
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°8zedł  przy wielkich zabiegach i środkach o- 
6trozności  a£ do (ego pu n k tu ,  źe r esztę  ich do 
r e §u l a rnego  za jm ow an ia  się pracą p rzyzwy.  

Za' ł ,  i ich m or a l ną  silę do tego zi iowu p rzy­
wrócił  s topnia ,  źe wielka śmier telność między  
n | mi całkiem ustała i liczba ich w osta tniem półro- 

183®- 8 n 6  do 120 powiększyła się. Kto­
kolwiek czytał  doniesi enia  Je zu i tów o ich mis­
i a c h  w p o ł u dn io w e j  Am er y c e ,  F ra nc i szkanów 
W Kal i fo rn ii ,  albo misyooarzy  na wyspach mo-  
rza po łu dn iow eg o  o wyludn ien iu  tych krajów, 
Zaraz się przekona źe  ten na pozó r  tak ma lo -  
*naczny  wypadek n ie za wo dn y m jest znak iem,  

pokolenie  to przetrwało przejście z s tanu 
barbarzyństwa do cywilizacyi.  Dziwnym a p rzy­
najmniej  zawczesnym p ło d e m  tej nowej  cywi- 
bzacyi jest d z i e n n ik ,  uk ład any  przez samych  

rajowców i wychodzący w póła rkuszach co so> 
| 0Ię. T y t u ł  jego jest „ the  Abo r ig ina l  Fl in-  

d e r s - I s l a n d  Ch ron ic ie . “  Mają oni  szkołę wie­
czorną,  kassę oszczędnośc i ,  do  której bardzo 

rupu latnie p ien iądze  wnos zą  i co Wt o rek  
odbywają targi .

W W l t W t W ł i d M ,

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  Pod ług  na jnowszych  wy- 

Posrodkowarj  n a d a n o  w prowincyi  poznańskiej  
V1?03 roku w j 86o  włościach 20,412 

p a e t i o p s k ic h ,  obe jmujących  1 , 1 3 9 , 5 4 3  nior- 
g pruskie swonn  do tychczasowym posiedzicie- 
loin p rawem własności ;  wartość tyćh posad 
wynosi  przez przybl i żenie oko ło  7,743,406 ta- 
larów.   ̂W  skutek u regu lowan ia  s tosunków w ło ­
ściańskich zn ies iono  robocizny 1,534,659 dni  
8pr zę ża j n y ch , a 3 296,575 dni  r ę c z n y c h ; wsku* 
tek zniesienia roboc izny  zaś w 8vh wsiach:  
° ' ' 785l  dni  sp rzęźajnych  i 125,0355 dni rę-  
cznych.   ̂ Dz iedzice  dób r  ot r zymal i  w nagrod ę  
Za znies ioną pańszc zyz nę  i i nne  powinnośc i ,  
® skurek reguiacy i :  a )  w odebranych w czę- 
C' rolach chłopskich 132,757 m ó r g  pruskich,  

f n  ro czn ®j dan inie  w życie 6 , 3 7 5 korcy (sze 
w t ’ C) w roczVm czynszu 2^9,765!  ta l . , d )  

k3pi(ale 36,614^ •*!.» c)  p rzez  oszczędzen ie  
• ^n osz o ny c h  p rzez nich ci ężarów 286,071/5 
^  '< a wskutek zniesi enia pańszczyzny :  a )  
t ° d eb r a n yc h  w części rolach chłopskich 2,495 
^ ^ r g  p ru sk ich ,  6 )  w rocznej  dan in ie  w życie 

6 ko rcy ,  c )  w rocznej  dan in ie  go tow iz ną  
sie la ’̂ ’ ^  w kapitale 12,523 tai. W  cza- 
ź . z n °sz en i a  pańszczyzn p rzyznano  upowa- 
n e 0 n 7m do  tego w nagrodę '  za inne  zniesio-  
8j (^ e d m i o , Vł jako-to dziesi ęciny,  p rawo pa- 
, , ' !' a 1 dos tawania  d rze wa  z boru pańskiego 
lac|S°  o w ’3z a n ych d °  wy nagrodzen ia  ; a) w ro- 

}■ 35»04ia morgi  p rusk ie ; ,  b)  w rocznej  d a ­
te w życie 1706-’ * korca ,  c) gotowizną  r o ­

czn ie  2 0 , 7 2 4 | |  t a l , , d )  w kapi tale I 3, 59.5|  tah,  
e)  p rzez osz czędzone  wza jem ne  powinnośc i  
1 1 <5 5 5 i o  tal- Szczegółowo od łącz one  3,972,828 
m ó r g  p ru sk ich ;  od  r óżn yc h  uciążl iwych p o ­
winności  g r u n to w y ch  uwoln iono  668,160 m ó r g  
pruskich.  N a  uposażen ie  szkół n ad an o  w ogó .  
le dla 1031 posad nauczycielskich a )  w roli  
8478J m ó r g  p rusk ich ,  b j  w kapitale 40 tala­
r ó w ,  c )  w rocznej  składce 368 tal, W  skutek 
separacyi  powstało 37 nowych pańskich folwar­
ków,  5,781 p r z e bu d o w a n yc h  chłopskich zagród 
i 5,960 dworskich pomieszkań  dla czeladzi.

Z  W i e d n i a .  —  J e g o  C. K.  Mość raczył 
przyjąć łaskawie o f ia rowany M u  przez  Józefa  
J u n g m a n n a ,  Prefekta aka de m ic z ne go  s ta ro­
miejskiego gimnazyurn  w P r a d z e ,  egzem pla rz  
t egoż „C ze sk o - n ie m i e c k ie g o  S ło w n ik a " ,  jako 
w y bo rn e  dzieło jego p racy ,  i z u z n a n ie m  za ­
s ług  j e go ,  p o ło ż on y ch  około l i teratury cze­
skiej ,  rozka za ł  wręczyć t e m u ż  P a n u  J u n g ­
m a nn o w i  ozdobiony cyfrą Swoją pierścień b r y ­
l antowy.

H a u t e -  P e g r e , —  P i s a r z ,  uchodzący za 
na jp łodnie jszego powieśc ia rz3 , umie jący tak 
czytelników zajmować losem swoich boh a te rów,  
(Ba lzac )  opowiada  w j e dn y m  z nowszych ro­
m an sów  „ O j c i e c  Gorio t , "  o bandz ie  ło t rów,  
nazwane j  „kom pan i j ą  dzies i ęciu tysięcy," z po­
wod u  źe wszyscy jej cz łonkowie przysięgl i  n i ­
gdy nie  kraść mniej  niż 10,000 franków.  C z ło ­
n e k ,  który swoich obowiązków wiernie  d o p e ł ­
ni ł ,  móg ł  r achować na wszelką po moc  ko mp a­
nii  i n igdy od niej nie  był  opuszczony .  A u ­
to r ,  pisząc tę powieść,  wiedział  za p ew n e  o tein 
co w języku  z łodziejów zowie s ię  „ l a  H a u t e  
P e g r e . "  P o d  tern nazwiskiem rozum ie ją  się 
najzawołańsi  zwolennicy kunsz tu kradzieży,  
którzy dali cechowi  dowody swojej  odwagi  
i b i eg łośc i ,  którzy osobl iwą metodę  wynaieźi i  
i d ług ie m ćwiczen iem wydoskonal i l i .  „ P e g r e  
de la h a u t e "  n igdy się n ie  uniży do  ekradze-  
nia r zeczy ma ło  war tych:  pracuje na wielką 
skalę:  chowa swoję  z ręczność n3 ważne  z d a ­
rzenie : bawiących się d robn os t kam i ,  nazywa  
„ P e g r i o t s , P egres  a m a r t e a u ,  chiffoniers,  bla- 
v in i s t es . "  T o w ar zy s t w o  „ H a u te  P e g r e "  ma 
swoje p r aw a ,  lubo  n i e p i sa ne ,  ale wszystkim 
c z ło nk o m  wiado me  i ściśle przez nich w yk o ny ­
wane.  T e n  co n ie  zdradzi ł  nigdy swoich to­
warzyszy,  nie  opuśc i ł  ic.ii w n iebezpieczeństwie,  
może  być p e w n y m  ich wsparcia: w więzieniu,  na 
galerach,  nawe t  u samego  rusztowania.  Z ło d z ie ­
jów [ej k i assy rnoźna w P a r y ż u  widzieć w naj-  
wyższych  i najniższych towarzystwach;  w szyn.  
kach i w Cafe de Pa r i s ;  na balikach po p r ze d ,  
mieściach i w pierwszych io iach  włoskiej o p e .  
ry — wszędzie jest s tosownie  u b r a n y :  dziś
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w  na j s t r o jn i e j s z ym f r a k u ,  j u t ro  w kur t ce  a lbo  
b lu z i e .  M ów i  r ó w n i e  d o b r z e  j ę z y k i e m  sa l o ­
w y m  i t akim , j akim m ó w i ą  n a  ga l e r ach .  P r ó ­
ż n o  b y ło b y  ch c i e ć  m o r a l n i e  p o p ra w ić  c z ł o n ­
k ó w  „ d e  la H a u t e  P e g r e " :  on i  n i e  k r a d n ą
z  p o t r z e b y ,  a le  d la  t e go  £e to  ich b a w i ,  źe  d o  
t ego p r z y w y k l i :  l u b i ą  r z e m i o s ł o ,  p o t r z e b u j ą  
w z r u s z e ń ,  k t ó r e  im  sp r awia .  W  w i ę z i e n iu  
m y ś l ą  tylko o tern jak s i ę  u w o ln i ć  i kraść na  
n o w o .  N ie l i t o ś c iw ie  na t r zą sa j ą  s ię ze  swo ich  
t o w a r z y s z y ,  o ka z u j ą cy ch  j akąko lw ie k  sk r uc h ę .  
Ci  co  s i ę  j ed n e j  m e t o d z i e  w y łą c z n i e  p o ś w i ę c i ­
li-, t r u d n i e j  s ię n a w r a c a j ą ,  n i ż  ci co ch w y ta j ą  
w sz e lk ą  s p o s ob no ść .  I  n i e  m a  s i ę  c z e m u  d z i ­
w ić :  bo  kto w j e d n y m  ro d za ju  p r a c u j e ,  n a b y w a  
t ak i e j  w p r a w y ,  iż m o ż e  być  p e w n y m  sw e g o  
b e z p i e c z e ń s t w a :  j a k o ż  r za dk i e  6ą p r z y k ł a d y  
s c h w y t a n i a taki ch  ł o t rów .

SPR Z ED A Ż  KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u .
P o l o w a  n i e r u c h o m o ś c i  tu w mie śc i e  P o z n a ­

n i u  w ra z  z  s t a j n i ą  i p o d w ó r z e m  w ul i cy D o ­
m i n ik a ń s k i e j  po d  N r .  375.  p o ł o ż o n a  d o  Fa lka  
J a k i e r  R e m a k a  na l eżą ca  o s z a c o w a n a  n a  5127.  
tal .  22 sg r .  7 f en .  w ed l e  t axy m o g ą c e j  być 
p r z e j r z a n e j  w ra z  z  w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  
i w a r u n k a m i  w R eg i s t r a t u r z e  m a  być  d n i a  23. 
C z e r w c a  1 8 3 7 - p r z e d p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  2. 
w  m ie j s cu  z w y k ł e m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e ­
d a n e .

P o z n a ń ,  dn i a  24. L i s t o p a d a  1836.
" O BW IESZCZENIE.

Z  p o l e c e n i a  t u t e j s zego  K ró l e w s k i e g o  S ą d u  
Z i e m s k o - M i e j s k i e g o  p o d p i s a n y  n a  

d n i u  1 gi n M a j a  r. b.  
p r z e d  o b i a d e m  o  g o d z i n i e  l i t e j  w K o s t r z y n i e  

2 k o n i e  p o w o z o w e ,  
n a j w i ę c e j  d a j ą c e m u  za g o t o w ą  za r a z  za p ł a t ą  
p u b l i c z n i e  sp r zed a .

S z r o d a ,  d n i a  2 2 . K w i e t n i a  1837.
K o m m issarz  a u k c y j n y ,  F  r a  i 8 s  f .

W y b i e r a j ą c  s i ę  w p o d r o ż  d o  K ró l e s tw a  Sa­
sk i ego  po ba r a n y  dla m o j e go  p r y n c y p a ł a ,  o d e ­
b r a ł e m  p o l e c e n i e ,  a ż e b y m  w p o w r o c i e  z t am  
t ąd  kup i ł  także  b a r a n y  o d  P a n a  A m t s r a r a  
M a n z e l  w P a rc h w ic y  p o d  L i g n i c ą ,  w Szlą- 
uku .  D n i a  22.  M a r c a  r.  b ie ż .  p r z y b y w s z y  t am ,  
z a p r o w a d z o n y  z o s t a ł e m  p rz e z  t a m e c z n e g o  
e k o n o m a  do  l a r a t e j s zych  o w c z a r ń ,  g d z i e  m i  
p o k a z a n o  b ę d ą c e  n a  p r z e d a ż  b a r a n y ;  zd z iw i ­
ł e m  s i ę  n i e  p o m a ł u  zn a l a z ł s z y  t a m że  o w c e  o d ­
z n a cz a j ąc e  s i ę  w z r o s t e m ,  o b f i t e m ,  n a b i t e m  
i  d e n k i e m  r u n e m ,  o r a z  w sze lk i em i  i n n e r n i  
w ł a s n o ś c i a m i ;  c i e s z y ł e m  s i ę  w  d u c h u ,  ż e m  
z n a l a z ł  t o ,  c z e g o m  j u ż  czę s tok roć  n a d a r e m n i e  
s zu k a ł  i j e s t e m  w n a jw y ż s z y m  s t o p n i u  z  k u p n a  
i  c e n  k o n t e n t .

W  o w c z a r n i  tej  w i dz i a ł em ,  d w a  b a r a n y  n a  
na jb l i ż s ze  o p ł o d n i a n i e  w P a rc hw ick i e j  g r o m a ­
dz i e  p r z e z n a c z o n e ,  z k tó ry ch  zwła szcza  j e d e n  
je s t  tak r e g u l a r ne j  i ksz t a ł t ne j  p o s t a c i ,  po ł ą ­
c z o n e j  z na jwiększą  c i e nko śc i ą  w e ł n y , iż r z a d ­
ko  kiedy m o ż n a  r ó w n e g o  m u  z n a l e ś ć ,  co 
oczywi śc i e  z p r z y s z l e g o o k o c e n i a  wiele  ob iecu j e -  

C a ł a  P a r c hw ic ka  g r o m a d a  mac io r ek  m o ż e  
b yć  za w zó r  uż y w a n a .  O w c e  są r o s ł e ,  w e łn y  
d e l i k a t n e j ,  d o s yć  w og ó ln oś c i  w y r ó w n y w a ją c e  
s o b i e  i w w e ł n ę  ob f i t e ;  t en  o s t a tn i  p r z e d m i o t  
w ła śn i e  na jw ięce j  s t a n o w i ,  a zwykle  n i edos t a j e  
g o  w  g r o m a d a c h  o w i e c  w w ys o k i m  s t o p n iu  
s ł y n ą c y c h .  Z n a l a z ł e m  także w t a m ec z n e j  g r o ­
m a d z i e  ma c i o r ek  dw ie  m ac io rk i ,  k t ó r e  m a m  
za  coś  n a j d o s k o n a l s z e g o ,  co  mi  s ię da ło  w i ­
dz i eć  m i ę d z y  tylu t ys iącami  o w ie c  w c i ą g u  m o ­
je j  t r zy d z i e s to d w u le tn i e j  p raktyki .  P r z y p u ­
s z c z a m ,  iż pos i ada jąc  kto 500 d o b o r o w y c h  
m a c i o r e k  w g r o m a d z i e ,  a p o m i ę d z y  n i e m i  20 
taki ch  m a c i o r e k ,  jakierni  są te d w i e ,  t en  d o ­
p r o w a d z i ł  do  n a jw yż sz eg o  s t o p n i a  ow cza r s t wo .  , 

B y ł o b y  p e w n i e  b a r d z o  t r u d n o  dos t ać  za 
p i e n i ą d z e  w W .  X ię s t w i e  P o z n a ń s k i e m  dw a  
takie  b a r a n y ,  j aki erni  są n a b y t e  z g r o m a d y  
Pa rch wic k i e j ,  P o w ą t p i e w a j ą c y  o  p r a w d z i e  
t e g o ,  c o m  tu  p o w i e d z i a ł ,  m o ż e  te dw a  Pa r -  
c hw ic k i e  b a r a n y  w idz i eć  tut aj  d o  d.  12. C z e r ­
wca  r.  b.  i p r z e k o n a ć  s i ę  o  tein.

R o m b c z y n  p o d  W ą g r o w c e m ,  d. 2. Ma ja  1 8 3 7 '  
______________Z  a p p e .

O 3 N a d s y ł k ę  w y b o r n e g o  l i m bu r sk i e go  sera 
ś m i e t a n k o w e g o ,  m es se ń sk i ch  c y t r y n  i p on so -  
w ^ c h  a p e l z y n  o t r z y m a ł  i po l eca  ry cz a ł t e m  
i p o j e d y ń c z o  w n a j p o r n i e r n i e j s z y c h  c e n a c h  

J .  H .  P  e  i s e  r ,  . 
p r z y  W o d n e j  u l i c y ,  w d o m u  in s ty t u tu  imię* 

n i a  L u d w i k i  pod N r .  30.

W  W o j n o  w i e  p o d  M.  G o ś l i n ą  są  
m ł o d y c h  d o  c h o w u  z d a t n y c h  wy sok o  poprą* 
w n y c h  mac io r ek  w u m i a r k o w a n e j  c e n i e  de  
s p r z e d a n i a .    _

W y c ią g  z B er l iń sk ieg o  kursu p a p i e r ó w  
i p i e n i ę d z y -  ^

D nia  g ,  M aja  1 S 3  Z.
P a p ie ra ­
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